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Wychodzi 7 i 22 każdego miesiąca. | 
Redakcja w księgarni Józefa Czecha, 
Rękopisma nie zwracają się. 


kodacy! 


Od kilku miesięcy sprawa wychowania począt- 
kowego stanęła niby na pierwszym planie naszego 
prowincjonalnego życia. W załatwieniu jéj ostatecz- 
nóm, w zaopatrzeniu kraju w wystarczającą liczbę 
szkół elementarnych powszechność chce upatrywać 
walny fundament pod budowę lepszéj przyszłości 
(jakby jakakolwiek teraźniejszość nie była lepszą 
od najlepszćj przyszłości!), zrealizowanie mrzonek 
o równości w obec prawa i wolności każdego oby- 
watela; widzi nakoniec możność zapewnienia ogó- 
łowi tysiąców i tysiąców (nie guldenów. niestety !) 
rozwiniętych zdolności, cieplejszych sere i energicz- 
niejszych, bo inteligencją kierowanych, rąk do pró- 
żnowania. (Dziwne zapatrywanie tćj powszechności, 
zaiste! bo czyż potrzeba nam więcćj. rozwiniętych 
zdolności, ezyż mogą być cieplejsze serca i ener- 
giczniejsze ręce od naszych?!!) 

Ale mniejsza o to. Nie tai sobie żaden z nas 
głęboko myślących, że sprawa tak ważna pozornie, 
a w rzeczywistości tak znacznych wymagająca ofiar, 
poświęceń i wysileń, załatwioną być może tylko 
po ukazu, to jest drogą ustawodawstwa krajowego. 
Ofiarność dobrowolna w podobnym kierunku, obok 
innych naszych tak wielkich ofiar i zadań, musiałaby 
się okazać niedostateczną, a wzywanie jéj w tym 
wielkim, trudnym, wysokim, ogromnym, szerokim, 
długim, głębokim, niepojętym. zagadkowym, nieod- 
gadnionym, niedoścignionym i dosięgnąć się nie da- 
Jącym celu, mogłoby przedwczesne i mylne załatwie- | 
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nia jéj budzić tylko nadzieje. Nie idzie atoli za tém, 
aby w obec wielostronnych pojęć ludzkich nie zna- 
leźli się i tacy, którzyby woleli dobrowolnie złożyć 
jednorazowo maleńką kwotę, aniżeli poddać się sta- 
łemu opodatkowaniu. W tóm to przekonaniu, jak 
niemnićj w myśli dania sobie świadectwa, jak żywo 
ich zajmuje nauka początkowa, zastęp mężów zna- 
nych powszechnie we Lwowie zawiązał się (za upo- 
ważnieniem Wysokiego Rządu, przy milezącóm ze- 
zwoleniu J, O. Księcia Bismarka i patrzeniu przez 
szpary gabinetu petersburgskiego) w komitet, celem 
zbierania na szkoły ludowe dobrowolnych ofiar, 
która to czynność niezawodnie otoczy owych mężów 
aureolą poświęcenia, a imiona ich dalekićj przekaże 
potomności, 

Zniewoleni, przymuszeni i zgwałceni przez ko- 
mitet główny lwowski, abyśmy też pokazali, na co 
się zdobyć możemy, podpisani udają się do Was, 
rodacy! z pięknóm słowem o czynne poparcie tego 
patrjotycznego przedsięwzięcia. Przekonani, że wy- 
szezególnienie celu — zaspakajając przekonania ka- 
żdego dawcy o potrzebach w zakresie zadania oświa- 
ty — najskuteczniejszóm okazać się powinno, pozo- 
stawiają podpisani szlachetnym dawcom swobodę 
użycia przeznaczonych na ten cel składek, czy to na 
kształcenie swoich dzieci, czy tóż na inne zachowa- 
wcze cele; sami zaś wypowiedzieć czują się obowią- 
zani, iż jedną z najważniejszych, najstosowniejszych 
byłaby fundacja instytucji imienia Komitetu kra- 
kowskiego. 

Po wskazanie celów szezegółowych, przy któ- 
rych dobrowolne składki mogą być dawane, udadzą 


się do Was, rodacy! uproszeni przez Nas nasi i wasi 
znajomi. (Rozumie się samo przez się, że My — ko- 
mitetowi — po wystylizowaniu tak pięknćj i rozczu- 


lającćj odezwy nie potrzebujemy się już niczém wię- | 


céj zajmować, a spełniwszy tym sposobem wysokie 
nasze zadanie, możemy ze spokojnem zasypiać su- 
mieniem.) 

Jakiekolwiek przez brak karności i ducha zgody 
naród nasz popełniał !) błędy, ofiarńość dla sprawy 
ogółu pozostała dotąd chlubnóm naszego narodu 
(krakowskiego czy galicyjskiego? — Przyp. Djabła.) 
znamieniem; ona to sprawia, że pan nieni mno- 
giemi klęskami ze spokojem i z godnością (!! Przyp. 
Djabła) patrzeć możemy w oczy możnym i pysznym 
tego świata?), ufni w sprawiedliwość Bożą, w zasadę 

1) Czy tylko w czasie przeszłym? — Przyp. Djabła. 

2) Czy komitet, piszac te słowa, miał na myśli członków 


„jakoś to będzie!* i pracę ludzi czynu dla nas, ludzi 
| dobrej woli. Z roku, związanego ze wspomnieniem 
| wielkićj ruiny, niejednóm (ale nie naszćm) zaniedba- 
| niem obowiązków sprowadzonej, starajmy się uczy- 
nić nie obchód rocznicy Śmierci politycznej, — ale 
rocznicę skromnych bodaj ale świetnych przedsię- 
wzięć pracowitego (1), ofiarnego (!!) i świadomego 
naszych potrzeb (!!!) żywota. 
Dr. Jozef Dietl, 
przewodniczący w komitetach krakowskich. 


Członkowie wszystkich komitetów: 


Leon Chrzanowski. Antoni Chmurski. Marceli książę 
Czartoryski. Ksiądz Leopold Górnicki. Dr. Ludwik 
| Gumplowicz. Dr. Józef Majer. Józef Szujski. Aleks. 
| Szukiewicz. Dr. Jonatan Warschauer. Dr. Ferdynand 
| Weigel.  lgnacy Żółtowski, Dr. Szymon Samelson. 


swoich, gdy stoją przed zwierciadłem? — Przyp. Djabła. 
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Projekt ugody z Galicją | 
wypracowany na podstawie elabo- 
ratu podkomitetu wydziału konsty- 

tucyjnego w Rajchsracie. 


Ustawa z d..... moca którój zmienia 
się pó S$ > A w ia! 41.8. 
Rezolucji galicyjskićj z r. ; 

s akii 1, 

Następujące przedmioty wyłączają się 
z zakresu działania Rady państwa i będą 
załatwiane w sejmie galicyjskim : 

a) Ustawodawstwo o urządzaniu wy- 
ścigów konnych dla hr. Stefana Zamoj- 
skiego i dla hrabiów Janów Tarnowskich. 

b) Ustawodawstwo o instytucjach kre- 
dytowych i szwindlowych. Ustawodaw- 
stwo to atoli wykonywanóm będzie tylko 
w Galicji, a w innych krajach, np. w 
Chinach lub w Białój mocy obowiązują- 
céj mieć nie będzie. | 

c) Stanowienie zasad tworzenia komi- 
tetów i zbierania składek na szkoły lu- 
dowe. Ustawodawstwo o syllabizowaniu 
i pisaniu krósek. 

d) Ustawodawstwo policyjno-karne, o 
ile takowe odnosi się do wykroczeń u- 
trzymujących fjakry i powozy publiczne, 
oraz w zakresie napisów ulicznych: „ża- 
brania się wszelka nieczystość.* 

e) Ustawodawstwo o szupasowaniu emi- 


tów. 
f) Ustawodawstwo o tępieniu robac- 
twa domowego. ; 
g) Ustawodawstwo o organizacji władz 
administracyjnych niższych instancji. Za- 
strzega się wszakże, że panom Seeligowi 


i Pacherowi ustawodawstwo krajowe nie | prezydentowi tak pilno do pożaru, pę- 


może zabronić używania języka niemiec- 
kiego jako urzędowego, a miasto Biała 
będzie siedzibą oddzielnój władzy, nie- 
odpowiedzialnój przed nikim. 
Artykuł 2. 

Na koszta wychowania przeznacza się 
Galicji rocznie pewna suma ryczałtowa. 

Wysokość tój sumy ryczałtowćj ozna- 
czy Krakowskie Towarzystwo wzajemnych 


ubezpieczeń. 

yć |. Artykuł 3. 

Wysyłani z Galicji do lzby deputo- 
wanych członkowie, nie będą brali udzia- 
łu w obradach Rady państwa. 

Artykuł 4. 

Celem szezególnéj obrony interesów 
królestwa Galicji i Lodomerji z W. Ks. 
Krakowskiem, ustanowionym będzie czło- 
nek ministerstwa do Austrji przynależny. 

Artykuł 5. 

Niniejsza ustawa wtedy dopiero wej- 
dzie w życie, kiedy obecna delegacja ga- 
licyjska nabierze przekonania, że nie ma 
po co jeździć do Wiednia. 


Sprawy miejskie. 


Komuż jest nieznaną pieczołowitość 
dzisiejszćj Rady miejskićj o dobro i po- 
żytek miasta. Każdy dzień nowe nam 

rzynosi tego CAŁĄ Pan wice-prezy- 
ent (drugi) naprzykład, z obawy, aby 
konie straży ogniowćj nie nudziły się w 
stajni oczekując pożaru, kazał im z wła- 
sną swoją wiceprezydentowską osobą po- 


pisywać się na placu wyścigowym. Po- 


czciwe siwki, przekonane że panu wice- 


dziły przez miasto i błonie jak szalone, 
tymczasem paliło się tam, ale nie w do- 
mach, tylko w głowach naszych halb- 
blatów i golic-manów. — „Biedne mia- 
sto, myślały sobie siwki biegnąc w wi- 
ce- prezydentowskim zaprzęgu — czyby 
tóż który z tych wyścigowców zastąpił 
nas tak chętnie, jak my im przyklasku- 
jemy, gdyby teraz łuna zabłysła nad 
Krakowem ?* 


Zręczne porównanie. 


(Z notatek na ementarzu.) 


„Gdy na pogodnym firmameneie znika 
gwiazda za gwiazdą, zwiastuje to nad- 
chodzące zaranie; miałożby i to szybkie 
jedno po drugićm znikanie gwiazd z na- 
szego horyzontu być oznaką chylacćj się 
ku końcu nocy naszych utrapień, żapo- 
wiedzią jutrzenki, zwiastującćj słońce po- 


|myślności? O! jeśli tak chcą przedwie- 
| czne wyroki, niech po tych świeżych mo- 


giłach i nasze, gdy tego potrzeba, rychło 
się otworzą. * 

O! niech się nie lęka szanowny mówca! 
„comparaison west pas raison*, à nasze 
gwiazdy, mogą spokojnie, choćby do lat 
matnzalowych oczekiwać zarania; bo choć- 
by jutrzenka lub słońce pomyślności ża- 
ćmiły je chwilowo, jeśli własnóm a nie 
pożyczonóm błyszcza światłem, gwiazdy 
na wieki gwiazdami zostaną. 

That is the question. ` 


A zd 


Korespondencje Djabła. 


Poznań, w dzień ś. Blondyny 
po nieszporach. 

(L) Wielebny Djable! Radosna a budu- 
jaca podzielić się mam z tobą wieścią; 
po długich dniach walki z nieczystemi, 
po ciężkich nocach bezsennych, poświę- 
conych umartwieniu, pokucie i biczowa- 
niu — zaświtała nareszcie jasna i świetna 
jutrzenka błogićj przyszłości. Gromy je- 
den po drugim spadają na naszych prze- 
ciwników, a sprzyjajace okoliczności do- 
zwalają nam wysoko podnieść sztandar 
beznarodowościowy. Tak jest, za co niech 
będzie cześć i chwała po wszystkie wieki 
naszemu zbawcy a rzekomemu prześla- 
dowcy, jaśnie oświeconemu księciu Bis- 
markowi! On to, złotopłynnóm słowem 
swojóm zamącił uspakajajace się wody 
poznańsko-pruskie, które przy naszćm 
staraniu jeśli uciszą sie kiedykolwiek, 
to chyba snem nieprzebudzalnym. 0! 
jakże widoczną jest tu ręka sprawiedli- 
wój Nemezis religijnój! Przeciwnicy ezte- 
rech punktów rozbici, a sławiona ich je- 
dność śmiesznością okryta — koło polskie 
pozbawione najlepszych swoich szpry- 
chów, szamotania sankiulockiego Dzien- 
nika przebrzmiewają bez echa — Kurjer 
nasz nie potrzebuje już kryć się z za- 
sadami swój wiary w katakumbach Kro- 
niki i krynolinach Wiadomości miejsco- 
wych — Gazeta Wielkopolska, przekonaw- 
szy już świat cały, Że katolik i polak 
to jedno i to samo, wywodzi nieomylny 
ztąd wniosek, że jezuita i polak to dwaj 
bracia Siamscy — ksiądz -redaktor To- 
ruńczanki wyrzekł się błędów masoń- 
skich i został napowrót najgorliwszym 
naszym apostołem — a literatura zdobi 
się „czerwonemt* arcydziełami o Harfach 
duchownych i Namowach Ducha śgo. 

Dla nas, dażących do jednój „oweczar- 
ni“, odkrywa się najpiękniejsze pole do 
działania; precz z narodowością, wymy- 
słem masonów i demagogów!  bruździ 
nam jeszcze Orędownik, pragnący nowe 
jakieś zastępy wciągnać do walki, ale 
nie uda mu się to szalone przedsięwzię- 
cie; ciemny gmin długo jeszcze pozo- 
stanie naszóm bezwiednóm narzędziem. 
Niemieckie kazania, głoszone z ambon 
polskim owieczkom , stłumia skutecznie 
kiełkujące w nich marzenia o jakićjś od- 
rębności narodowćj. 

Ale nie koniec jeszcze na tém; aby 
wprowadzić w życie Świętą zasadę Ga- 
zety Wielkopolskićj, wystapimy niezadła- 
go w parlamencie 4% wnioskiem do pra- 
wa: „Każdy członek Societatis Jesu, bez 
„wzgledu na pochodzenie swe i narodo- 
„Wość — jest polakiem.* 

Wniosek ten-— pierwszy zaczątek so- 
lidarności wszech ludów — popartym ż0- 
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stanie tysiącem petycji z krociami pod- 
pisów. Oprócz meżczyzn, których w tym 
zamęcie, jaki u nas obecnie panuje, nie 
trudno przyjdzie namówić — podpisywać 
będa petycje, kobiety, dzieci, nierao- 
wlęta a nawet istoty mające się dopiero 
narodzić. Cel uświęca tak niewinne śro- 
deczki — a zresztą w Berlinie nie patrza 
na jakość, ale na ilość podpisów. 


Spowiednik, djabeł 
i penitentka. 
Bajka. 


Mniejsza o to, w jakićm mieście. dość 
że w kościele św. Piotra (a któreż z więk- 
szych miast nie ma takiego kościoła?) od- 
bywała spowiedź pensja panien z sąsie- 
dniego klasztoru. Upał na świecie był 
nieznośny, panienki więc poubierane były 
leciuchno, ale skromnie. i przyzwoicie, co 
przy ścisłym przeglądzie, dopełnionym 
w klasztorze przed udaniem się niedoro- 
słych dziewic do kościoła, sumiennie u- 
dowodnionóm zostało. Spowiedź przez 
kilka chwil spełniała sie z. należytym 
spokojem i powagą; w kościele słychać 
było tylko jakby brzęczenie kroci mu- 
szek, a uszy księży spowiedników, w któ- 
rych tyle zbrodni i przestępstw ludzkich 
utonęło bezpowrotnie jakby w nurtach 
niezgłębionego oceanu, napawały się dzie- 
cinnemi grzeszkami jak bezpłodne ste- 
py chwytają łakomie krople wiosennego 
deszczu, Naraz z konfesjonału, w którym 
siedział ksiądz jezuita, a przed którym 
klęczała dzieweczka w bieli, dało się sły- 
szeć głośne: 

— Kłamiesz! ; 

Dzieweczka w płacz, ale płacz nie wy- 
wart żadnego wpływu na surowego sẹ- 
dziego, i znowu, głośniejsze tylko, rozle- 
gło się pod sklepieniami: 

— Kłamiesz! kłamiesz, bezwstydna! 
i rozgrzeszenia nie dostaniesz, bo roze- 
brana przychodzisz do spowiedzi. 

Ciekawe oczy wszystkich spowiadają- 
cych się i spowiadajacych zwróciły się w 
stronę hałąśliwego konfesjonału, a zbe- 
sztane i załzawione dziewczę wybiegło 
prawie bez przytomności z kościoła, aby 
na łonie matki utulić łzy i boleść, jakie 
ję spotkały tam, gdzie ulgii pociechy 
szukała. j 

Djabeł, który siedział w pobliżu (nie 
w ojeu jezuicie, bo znalazł przyzwoitsze 
miejsce) z uśmiechem przyglądał się ca- 
łój téj budującćj scenie, a ciekawe to 
było widowisko! Ojciec jezuita miał zwy- 
czaj każdćj penitentce przed rozpoczę- 
ciem spowiedzi badawczo spojrzeć w oczy; 
zapewne dla zgłębienia najskrytszych taj- 


ników sumienia. W obecnym wypadku 
oczy nie wiele musiały powiedzieć, bo po 
pierwszych zaraz zwierzeniach spojrzenie 
jezuity spuściło się niżćj i spoczęło na 
wyciętćj nieco sukience dzieweczki....... 
Musi to być najlepsza droga do sumie- 
nia młodój panienki, bo w tój chwili roz- 
płomieniły się (o ile na to reguła pozwa- 
la) oczy ks. jezuity i unosząc się mło- 
dzieńczym zapałem (wbrew regule) za- 
wołał głośno: 

— Kłaniesż ! kłamiesz!! 

„Krew nie woda* — nie można więc 
winić ojca jezuitę, iż na widok grzechów, 
jakie mu się odkryły w owóm sumieniu, 
nie mógł powstrzymać świątobliwego 0- 
burzenia i odpędził jawno-grzesznicę bez 
rozwiązania jéj grzechów. Z obawy za- 
tóm następstw, na jakie mógłby się na- 
razić ks, spowiednik ze strony swych 
przełożonych, za wywoływanienieporządku 
w światyni, djabeł musi złożyć Świadec- 
two (brat za bratem, cyganem się świad- 
czy), Że nie jezuita ale djabłem być po- 
trzeba, aby módz zachować zimną krew 
wobec tak wygorsowanego sumienia. 

Każda bajka musi mieć sens moralny: 
cóż więc zrobisz ojcze jezuito, gdy cię 
wezwą do łoża umierającćj? czy także od- 
mówisz jéj rozgrzeszenia, dopóki nie u- 
bierze się w czarną materjalną suknię, 
po samą szyję zapiętą? 


Telegram własny Djabła. 


Poznań 6 czerwca. — Teatr, od- 
niosłszy podwójne zwycięztwo nad 
mamelukami Heleny, pobiwszy nie- 
widzialnego nieprzyjaciela, zaaław- 
szy ziemię krociami niewidzialnych 
trupów, przybył zwycięzko do Po- 
znania z Hoffmanową na czele, w 
stroju księżnój Jerzowćj. Tłumy 
powitały zwycięzką amazonkę, któ- 
ra rzekła, iż dlatego takie w téj roli 
zdobywa laury, że ciągle w domu 
z niej odbywa próby. Tłumy wi- 
tały Urbanowiczównę, jako naj- 
młodsze dziecko dyrekcji. Na wi- 
dok Kwiatyńskićj krzyknęły, że 
Modrzejewska łyknęła napoju od- 
mładzającego. Bendówna zasłała 
drogę trupami ofiar widzialnych. 
Puchem trawa. Lud kłania się Bau- 
mankom jako byłym wielkościom. 
Eker przemawia do narodu. 


Dalsze szczegóły listownie. 


_Wyściel konne 


w Krakowie 
(dla podniesienia hodowli koni w kraju). 
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Rada miejska uchwala : 
„straż ochotnicza ogniową krakowską 
„rozwiązać, a następnie rozpędzić ją 
„na cztery wiatry.“ 
Należy ubolewać, że znamienity ten, 
a nawet wiekopomny wniosek, z braku 
dostatecznego poparcia, nie wszedł na 


Bieg l. (dla hrabiego Stefana Zamoj- | porządek dzienny ; a szkoda tém większa, 
skiego) nagroda dam (którym się o na- bo jednocześnie, w drugim końcu sali 
grodzie ani śniło) : puka: srebrny i dwa podpisany JUŻ był nie przez trzech ale 
kandelabry. Wszelkie współzawodnie- |przez trzydziestu radców następujący 


two wyłączone 
Zamojski. 

Bieg II. Nagroda cesarska 100 duka- 
tów dla hr. Stefana Zamojskiego i hr. 
Jana Tarnowskiego —- wygrał wiec hr. 
Zamojski. 

Bieg III. Nagroda galicyjskiego to- 
warzystwa panów 300 złr. dla hrabie- 
go Jana Tarnowskiego i dla hrabiego 
Jana Tarnowskiego — zwycięzca hrabia 
Jan Tarnowski. ; 

Bieg IV. (dla hrabiego Stefana Za- 
mojskiego albo dla hrabiego Jana Tar- 
nowskiego) nagroda 400 złr. (z własućj 
kieszeni prezydenta m. Krakowa, bo 
Rada miejska nie chce tłustych poł- 
ciów smarować) — dla rozmaitości wy- 
grał hr. Jan Tarnowski. i 

Bieg V. (dla koni pobitych, których 
nie było) — zwycięzca hrabia Jan Tar- 
nowski. i 

Bieg VI. karkołomny (wyłącznie dla 
hrabiego Jana Tarnowskiego) — nagro- 
dę, dziwnóm zrządzeniem losu, zabrał 
hrabta Jan Tarnowski. e; 

Bieg VII, autonomiczny 2 ostatni 
dojdzie do mety) — nagroda: wdzięce- 
ność narodu. Mianowane: dwa osły ma- 
gistrackie — wyścig dotąd nie rozstrzy- 


gnięty. 
Uwagi Djabła. 

1. (dla komitetu urządzającego). Ozyby na przy- 
szłość nie było właściwszóm, zamiast urzadza- 
nia kosztownych wyścigów i wyprowadzania 
publiczności w pole — odesłać dotyczące nagrody 
Prabin Zamojskiemu i hrabiemu Tarnowskie- 
mu wprost do domu? NB. Najdogodviejszym 
środkiem przesyłki, są przekazy pocztowe. 

2. (dla prezydenta). Czy zamiast wyrzucać w 
błota 400 guldenów, nie lepiejby było wzmo- 
cenić siły magistratu dokupieniem za te pienia- 
dze drugićj pary osłów? à 

3. (dla komitetu). Na drugi raz, na wspólny 
obiad sportmenów trzeba zaprosić i sprawo- 
zdawee Czasu, żeby nie potrzebował narzekać, 
że o toastach tylko słyszał. RZ 


Wniosek koński. 


Jeden z radców miejskich przygotował 

wniosek tój treści: > s 
„ponieważ przy pożarze domu dr. 
„ Kremera spaliły się na wpół zgniłe 
„gonty i spruchnime wiazanie, sta- 
„nowiące dach tegoż domu* — 


zwycięzca hr. Stefan | kontr-wniosek : 


— „ponieważ przy pożarze domu dr. 
„Kremera okazało się, iż skutkiem 
„niedbałości i lekceważenia swoich 
„obowiązków przez niektórych radców 
„miejskich, dachy ogniotrwałe nale- 
„ża do najosobliwszych osobliwości 
„w Krakowie; 
--„be w skutek takiego nepotyzmu, 
„pomimo najenergiczniejszych usiło- 
„wań straży ochotniczćj, całe miasto 
„przy pierwszym lepszym pożarze 
„może obrócić się w perzynę: 
--„że prostém a słusznóm następ- 
„stwem powyższego, byłoby rozpę- 
„dzenie na cztery wiatry całćj rady 
„miejskićj ; 
dla uniknienia przeto tak smutnéj o- 
stateczności, rada miejska uchwala: 
— „wnioskodawcę odesłać na trzech- 
„letnią praktykę do szeregów straży 
„ochotniczćj, aby osobiście przekonał 
„się o szalonój nieloiczności swego 
„wniosku — albotóż 
— „podpalić własny dom wniosko- 
„dawcy z zabronieniem straży ocho- 
„tniczój udzielenia przy tym pożarze 
„jakiejkolwiek pomocy lub ratunku — 
„w każdym zaś razie 
—„podać niniejsze do wiadomości 
„wyborców właściwego koła, to jest 
„koła inteligencji, aby wnioskodawcę, 
„jako ustępującego z rady, mieli na 
„uwadze przy zbliżających się wy- 
„borach.* 


POMNIK 


dla 


Straszewskiego. 
| |wybrać należy jeden z dwóch, przypo- 


z - |minających budkę przed Sukiennicami 
W komitecie, jaki się utworzył do 


zbierania składek na wystawienie po- 
mnika twórcy plantacji krakowskich, to- 
czy się żwawa walka o miejsce, gdzie 


ma być pomnik wystawiony. Jedni chcą 
go mieć na wzgórku w tak zwanóćm „kole* | 
od strony wjazdu koleją żelazną; inni| © 
znów. a na ich czele prezes komitetu| 
J.K. dr. Kopf, chcą go umieścić w miejscu 


NASZ 


cichóm i odosobnionóm , przed rudera 
znaną pod nazwą „cukiernia Straszew- 
skiego*. Oba te wnioski mają swoją do- 
brą i zła stronę, a że publiczność inte- 
resowana w tój kwestji (czy to z powo- 
du udziału w składkach, czy też z in- 
nych nieznanych nam przyczyn) przema- 
wia na korzyść „koła* — żeby więc nie 
ubliżyć szanownój głowie komitetu i nie 
narazić się publiczności, Zjabeł propo- 
nuje następujące, pośrednie , umotywo- 
wane rozwiązanie kwestji: 

— traszewski, jak wiadomo, był ci- 
chego i skromnego usposobienia , miej- 
sce więc przed „cukiernią*, jako odoso- 
bnione i uczęszezane tylko przez tych 
spacerujacych po plantacjach, którzy czuja 
tego gwałtowna potrzebę — jest, jak słu- 
sznie dr. Kopf utrzymuje, najodpowied- 
niejszóm miejscem na pomnik; 

-- Btraszewski zakładał plantacje nie 
dla przyjeżdżających koleją żelazna, ale 
dla stałych mieszkańców Krakowa, któ- 
rzy bywali w jego cukierni -— widocznie 
więc nie szło mu o pochwały cudzo- 
ziemców, ale o zmuszenie niejako swoich 
współobywateli, aby zawsze, a więc i 
dzisiaj jak najlicznićj. tęż cukiernie od- 
wiedzali:; 

— z drugićj znów strony nie mogac 
potępiać szlachetnój żądzy Krakowian 
pochlubienia się przed przybywajacymi, 
zaraz na wstępie do miasta okazałym 
pomnikiem — jesteśmy zdania, że na 
wzgórku, w „kole“, należy postawić drugi 
oddzielny pomnik dla przewodniczącego 
w komitecie pomnikowym, który ofiarą, 
trudem i poświęceniem dzieło do skutku 
doprowadził. 

Napisy na obu pomnikach moga być 
następujące: 


dla Straszewskiego: 


„Nie Kazimierz, Jadwiga, anim ja poeta, 
Ani ja akademje, anim wiersze tworzył; 
Ogród wokoło miasta marzeń moich meta, 


A jednak wdzieczny naród na pomnik się złożył.* 


dla jego ekscelencji prezesa komitetu : 


„Wśród wielkich wielkości grona, i ten nie- 
mnićj jest wielkim, który prawdziwa wielkość 
ocenić umie.“ $ 


Z nadesłanych wreszcie na konkurs 
projektów pomnika, dla Straszewskiego 


(jako pendant do dzisiejszego przezna- 
czenia „cukierniś); trzeci zaś, oznaczony 
odłem  „zasłudze obywatelskićj*, jako 
bez zaprzeczenia 7, ofia=- 
rować głowie komitetu. 
"Tak będzie wilk syty i owca cała. 
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Ofiara. Krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia. 
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ACZ A CERY J i WC, 204, 7 
Prezydent miasta Krakowa zgłosił się do ministerjum z chęcią wzięcia przez deputację tutejszój Rady Miej- 

„skiej udziału w pogrzebie arcyksiężnej Zofji. ; * WA My 


; EYE BSO 
Ministerjum w odpowiedzi odesłało pana Prozydenta,...... do mnie. 


Zmiana firmy. 


Zebrani w dniu 3 czerwca 1872 na 
walnóm zgromadzeniu członkówie kra- 
kowskiego Towarzystwa wzajemnych u- 
bezpieczeń od ognia, chcąc dać jaskra- 
wy objaw swoich przekonań i zasad, 
których stuletnie klęski narodu ani osła- 
bić ani zmienić nie zdołały, uchwalili 
zmianę firmy Towarzystwa z zapisaniem 
jéj w wielkićj księdze patrjotyczno-han- 
dlowćj, pod nazwa: 

„Krakowskie Towarzystwo wzajem- 
nych ubezpieczeń od oświaty.* 

Walna ta uchwała przeprowadzoną z0- 
stała większością wszystkich głosów 
przeciwko pięciu. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“. 


Konstantynopol 8 czerwca. Ab- 
-dul-Hassan, jedónasty syn dwóch- 
setnej czterdziestój szóstój żony suł- 
tana, zakończył życie dziś wieczór 


o godzinie w pół do trzeciej rano, 
w piątym miesiącu wieku swego, 
pełnego zasług i chwały. 


Wydawnictwa dzieł tanich i pożytecznych 


w Rynku głównym pod 1l. 14 otrzymała następujące nowości: 


Bodzantowiez K. $. Boje polskie i przygody 

żołn. 8-ka 415 str. Poznań 1871. 2 złr, 70c, 
Ciechoński Józ. Al. Hakim, pow. 2 t. 
Dzieduszycki W. Władysław. -Lwów 
1 złe. 50 c. 

Dupanloup X. biskup. Odezwa do duchowień- 
stwa franc, thum. X. Ostrowskiego, Poznań 
1872 15 c. 

imerson R. W, Przedstawiciele lndzkości, tłum. 
Józef Sielawa. Warsz. 1872, 1 złr. 26 c, 

Giller A. Z Wygnania 2 t. Lwów 1871. 2.40. 

Kaczkowski Zyg. Zydowscy, kronika rodzinna | 
2 t. Lwów 1872, 2 złe. 40 c. | 

Karlowicz Jan. Wyprawa Kijowska. 
1872. 60 cent: 

Körte A. Praktyczne gorzelnietwo, pouczający ; 
podrecznik dla prowadzacych i posiadających 
gorzelnie, Warsz. 1872. 2 złr. 50 c. 

Koziebrodzki hr. Wt. Klaudja, szkice dramaty- 
czny w 2 aktach. Kraków 1872. 50 c. 

Kraszewski J. I. Radziwiłł w gościnie anegdo-| 
ta dram. Lwów 1372. 60 cent. 

Lenartowicz. Echa Nadwiślańskie, poezje tom | 
L z przedpł. na IL. Poznań 1872. złr 5.40. 

levittous.  Kilazofia natury, wydanie 43-cie | 

- przejrzane i poprawione Warszawa -1872 
6 złr. 66 c, ; 

Łepkowski. prof. Uniw. Jagiel. Sztuka, zarys | 
jej dziejów, zarazem podrecznik dla uczacych | 
sie, i przewodnik dla podróżujących — {104| 


1823 6 


Poznań 
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[ist Z KSIĘŻYCA 


dnia 1 pełni 6872 r. 


Jakkolwiek z bolącemi bokami i krzy- 
żem, zabieram się do korespondencji, aby 
wam donieść co na miesiaczku porabiamy. 
Mieliśmy tu w dzielnicy przez niemców za- 
mieszkałćj, wielki fest, W tych dniach przy- 
był na miesiaczek Hanc Wurszt, maż uży- 
wajacy w Germanji wielkićj sławy, który w 
15 stuleciu, podczas buntu chłopów kazał 
im na burgi szlącheckie iść, a gdy szlachta 
się ruszyła, chłopów popowieszano, Wurszt, 
jako maż majacy bildunek umknał. Po śmier- 
ci przebywał w piekle, i po 400 latach tę- 
giego wysmażenia się w smole, podróżuje 
teraz po miesiaczku, aby dowieść, że on 
jest ojcem liberalizmu, i że chłopom wolno 
chodzić na dwóch nogach, a nie na czterech, 
jemu tylko to maja do podziękowania. Otóż 
i ja, jako człek liberalny z bildunkiem, bo 
w Pacanowie mieszkałem naprzeciw gimna= 
zji, uważałem za święty obowiazek powitać 
pana Hanc Wurszta. Adamowi praojcu pol- 
skiego ludu tu na księżycu nie o tém nie 


powiedziałem, bo on nie pojmuje tego co to | 


jest fortszryt. Fest był wielki. Sala ustroje- 
na była wieńcami z wirsztli, chór śpiewa- 
ków składał się w tysiąca birbasów, a mów 


KSIĘGARNIA 


w Erakowie 


drzeworytów w tekscie). Kraków 1872. 4 zł. 
Łoziński Wł, Galicjana, kilka obrazków z pierw- 
szych lat hist. galicyjskićj. Lwów 1872. 1.20. 


|-— O towarzystwie lwowskićm przy schyłkach 


XVIII stulecia. Lwów 1872, 50 c. 

Morawski T. Dzieje Polski, tomów pięć z przed- 
płata na 6-ty. Poznań, 1871 i 1781. 21.60 c, 

Niemcewicz J. U, Pamietniki 1800 — 1820 po 
raz pierwszy z autografów wydane 2 tomy. 
Poznań 1871. V złr. 

Obrazki z podróży do Tatrów i Pionin, wyda 
nie drugie przejrzane i pomnożone. Kraków 
1871. 1 zir. 50 e, 


Paszkowski general. Dzieje Tadensza Kościusz- | 


ki. Kraków 1872. 2 zł. 

Orzeszko E; Pan Graba pow. w 3-ch cześciach 
Lwów 1872, 5 złe. 20 ce. 

Rozbiór broszury „Polska i Rossja* w r. 1872 
Kraków 1872, 8 złr. 20 e. 

Siemieński L, Disty Hugona Kołłataja pisane 
z emigracji w r. 1792, 1793 i 1794. Poznań 
1872. 3 złr, 60 c. 

Szczepański Alf. Artur Grottger, ustęp z dzie- 
jów sztaki polskićj. Kraków 30 c. 

Schwarz Zofia. Wina i cnota, pow. z sawedź- 
kiego 2 t. Lwów 1872 r, 2 złr. 

Simonin. Świat podziemny w jeg» cudach (z 
18 drzew.) Warsz. 1872. 1 zł. 25 c. 

Skobel prof. dr © skażeniu języka. 
1872 (wyd. nowe) 80 e. 


Kraków 


łość waz z poprzedniemi —sa już w druku. 


było co niemiara. Jakoś i mnie zaświerzbił 
język, palnałem wiec taka mówkę: „Jaśnie | 
wielmożny wyswobodzicielu, mężu, cieżarny * 
giermańskim liberalizmem , który byłćś d 
hebama wolności, witam cię w imieniu lu- 
dzkości jako członek téj ludzkości, żałując 
jednego tylko, że moja muter i mój fater- 
nie byli Hance Wursztami. Liberalizm jest 
to wielkie słówko, bo liberalizm germań- 
sko-pruski nie zna ludzi, liberalizm nie zna - 
tego głupstwa jakiemi sa fremde nationali- 
teten,— liberalizm to liberalność, a liberal- 
ność to to czóm ty jesteś jaśnie panie Hanc <% 
Wurszcie. I dla tego wnoszę, aby wszyscy 
którzy chea być prawdziwemi liberałami, 
którzy gardza feudałami, klerykałami i fe- 
deralistami, odtąd nazywali się hanewur- 
stami!“ 


Zapał był ogromny, i spotkał mnie 
wielki honor, bo zostałem honorowym 
członkiem ferajnu hanewurstów. Lecz cóż, 
licho jakieś doniosło o wszystkiem Adamo- 
wi, przyzwał mnie do siebie i nagadał ta- 
kich rzeczy, iż powtórzyć ich się gmibię, 
Oprócz tego zaprosił mnie na kawę i spra- 
wił mi taka sucha łaźnię, że się wyprościć 
nie mogę. No, ale co tam, Adam jest 
klerykał — a ja zostałem między ludźmi 
z bildunkiem wielka figura. 


Wasz uniżony 
Servus. 


Walewski prof. uniw, Historja wyzwolonéj Rze- 
czy pospolitćj za Jana Kazimierza, tom HM 
Kraków 1872, 3 zir. Ę 

Wyrzykowski. dr. J. Wykład auskaltacji i per- 
kussji przekład z Gehrarda, (z drzew.) Warsz. 
1872, 5 zir. i 


Nastepujnće dzieła ksiegarnia 
otrzymała w komis główny: 


| Bełcikowski A. dr. Gustaw i Werter ;relekeja 
| publ. krak. 1872, 30 c. | 
| Liebig J- Wiedza zastósowana do rolnictwa i 

fizjologji tom pierwszy. Kraków 1871. 1.25. 
| —Chemja zastósowana do rolnietwa i fizjologji 

tom 1. część V. Kraków 1872, 2 zlw. SAM 
Nastepne dwie części, które stanowić będa ca | 


Rodakom upominek na wigilia 100 letnićj ro 
| cznicy I rozbioru Polski. i. 
‘Niewolnik, poema z pieśni wygiańca, Kraków 
1842: wydolozd: 005,6: OPEL ) A 
Wierzbicki dr. adj. obs; astr. ord, Użycie Glo- 
-= busn, zbiór zagadnień dających sie rozwiazać 
za poiocn globusu. Kraków 1872. 30 c. 


£ ê - dż | 

IE” Zamówienia tak miejscowe, jak i zamiej 
scowe ndresować należy pod powyżćj po 
wyżćj wskazanym. adresem. ) 
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Balsam cesarski. 


Prawdziwy środek przeciwko reumatyzmowi, (bólowi zębów i rwaniu w głowie) 
pedogrze, kontuzjom i opnehnetion. 
Cała puszka 1 talar połowa 20 srgr En wvwwalidzi płaca za całą puszke 
20 srgr. za połowe 15 srgr. Obeoclzy za darmo. 
J. Zimmermann, 
Berlin, Kochstrasse 25. 


Austryj. Centralne 


Towarz. Budownicze 


w Wiedniu 
zawiązane na wzajemności z kapita- 
łem zakładowym 


5 miljonów złr. 
z których najpierw 2 miljony 


wypuszcza się, 
nastręcza, sposobność posiadania własnego 


Recepta wyjęta z pozostałych papierów sławnego lekarza jest tajemnicą familji. 

Z pewodu służby wojskowéj przy ostatniej mobilizacji, zaziębiłem sie mocno i 
cierpiałem dokuczliwy ból w rece i w lewćj „piersi, przypadkiem dostałem „Balsann 
Cesarskiego* pewną ilość od J. Ziminermana przez użycie którego wkrótce z bólu 
zupełnie wyleczony zostałem. 

Co niniejszóm chętnie i jako prawdziwe poświadczam. 

Mebi Baugl mjor. 

P. P. kupcy i Aptekarze, cheacy mieć na składzie „Balsam Cesarski“ beda ta- 

skawi podać swe adresy dla wzajemnego porozumienia sie. 
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NB. Chorzy, którym nie pomogły żadne leki, zechcą z wszelką. ufnościa 


Ces. król. uprzywilejowana kolćj galicyjska Karola Ludwika. 


OBWIESZCZENIE. 


Na dzisiejszóm 16-tóm jeneralnem zgromadzeniu akejonarjuszów e. k. uprzyw. kolei galic. 
Karola Ludwika uchwalono superdywidendę za rok 1871 8!/, proe. czyli 7 zł. 35 kr. w.a. od 
akcji lub ukazu użytkowego, płatną w lipcu b. r. wraz z półroeznemi 5 proc. odsetk, od akcji. 

Dalćj uchwaliło jeneralne zgromadzenie postarać się o potrzebne fundusze w celu uzupeł- 
nienia i wządzenia linji, odpowiedniv do teraźniejszego ruchu w następujący sposób: 

1. Nasamprzód przez puszezenie w obieg 40.000 akcji wartości 8,400.000 zł, w. a. jako 
VItą emisję, przyczem posiadaczom akcji służy prawo nabywania za każde 5 sztuk dotychczas 
kursujących akcji dawniejszych emisji po jednćj nowćj akcji al pari a to od 1 do 15 czerwca r. b. 

Akcje VI-téj emisji tak samo jak akcje dawniejszych emissji równy mają udział w dy- 
widendzie począwszy od r. 1872, 

Przy uzyskaniu statutami przepisanego upoważnienia od wysokiego rządu emisja tych akcji 
w następujący sposób przeprowadzoną będzie. 

Dla ułatwienia prawa poboru tym akcjonarjuszom, którzy sobie życzą nabyć przypadającą 
im ilość akcji VI-tćj emisji wliczone będą do wpłaty tak kupon odsetkowy jako też kupon od 
dywidendy, w lipcu płatne, już w czasie wyżćj oznaczonego terminu prekluzywnego w kwocie 
12 złr. 60 kr. w. a. bez żadnego potrącenia. 

Akcje nowe VI-tćj emisji zaraz przy odbiorze winny być całkowicie wpłacone po 210 
złr. w. a. za sztukę. 

Po ściągnięciu kuponów odsetkowych, | jakotćż kuponów od dywidendy w lipcu płatnych 
i po uiszezeniu wpłaty wydawane będa kwity tymczasowe, albo téż pięcioczęściowe poświadeze - 
nia na przypadający udział w akejach VI-tój emisji z bieżącym procentem od 1 lipca 1872 r. 
t. j. z kuponami płatnemi 1 stycz. 1873 r. które tem samém uprawniają do nabycia nowych akcji. 

Z dniem 15 czerwca r. b. tracą akcjonarjusze prawo do nabywania nowych akcji. 


2. Następnie uchwaliło jeneralne zgromadzenie zaciągnąć pożyczkę w ilości 5,700,000 zł. 
podzieloną na 19.000 sztuk obligacji pierwszorzędnych IV-ćj emisji po 300 zł. srebrem, które 
odpowiednio dawnym emisjom procentują się; w srebrze i także srebrem spłaconemi będą. 

Nakoniec jeneralne zgromadzenie upoważniło Rade zawiadowezą do starania się o najwyż= 
szą koncesję na budowę i ruch kolei żelaznćj prowadzącćj ze Lwowa do granicy państwa na 
Netrebę (Tomaszów) pod możliwie korzystnemi : warunkami. 

Występujący członkowie Rady zawiadowcezćj zostali powtórnie wybrani: 

J. Ekscelencja książę Karol Jabłonowski . « «2. 0. . 369 głosami. 
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'_ Redaktor odpowiedzialny i wydawea Stanisław Strzeszy ński. 0 Czcionkami drukarni „Kraju“ pod zarząd, St. Gralichowskiego. 


